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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Po­win­nam cię z miej­sca wy­rzu­cić, La­ney – stwier­dzi­ła po­nu­ro Mimi du Ples­sis, hra­bi­na de Fo­ur­cil. – Mnó­stwo lu­dzi chcia­ło­by mieć two­ją pra­cę i nikt z nich nie może być głup­szy od cie­bie.


  – Prze­pra­szam. – La­ney May Hen­ry ze łza­mi w oczach pa­trzy­ła na wi­szą­ce na opar­ciu krze­sła bia­łe fu­tro pra­co­daw­czy­ni, któ­re wła­śnie ob­la­ła go­rą­cą kawą. Po­chy­li­ła się i de­spe­rac­ko pró­bo­wa­ła wy­czy­ścić pla­mę skra­jem ba­weł­nia­nej ko­szu­li. – To nie było…


  – To nie było co? – Pięk­na, uro­dzo­na w Ame­ry­ce hra­bi­na o chłod­nej uro­dzie, czte­ro­krot­na roz­wód­ka, przy­mru­ży­ła per­fek­cyj­nie po­ma­lo­wa­ne po­wie­ki. – Co ty pró­bu­jesz po­wie­dzieć?


  To nie była moja wina. La­ney jed­nak nie do­koń­czy­ła zda­nia, tyl­ko wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Nie było sen­su mó­wić pra­co­daw­czy­ni, że jej przy­ja­ciół­ka ce­lo­wo pod­sta­wi­ła La­ney nogę, gdy ta nio­sła go­rą­cą kawę. Mimi du Ples­sis do­sko­na­le wszyst­ko wi­dzia­ła i za­śmie­wa­ła się ra­zem z Ara­min­tą, gdy La­ney po­tknę­ła się i upa­dła na luk­su­so­wy dy­wan. Dla nich obu był to tyl­ko do­sko­na­ły żart, do­pó­ki się nie oka­za­ło, że kawa wy­la­ła się fu­tro.


  – No więc? – znie­cier­pli­wi­ła się pra­co­daw­czy­ni. – Cze­kam.


  La­ney spu­ści­ła wzrok.


  – Prze­pra­szam, pani hra­bi­no.


  Mimi du Ples­sis spoj­rza­ła na przy­ja­ciół­kę. Ara­min­ta, od stóp do głów ubra­na w rze­czy Do­lce & Gab­ba­na, sta­ła po dru­giej stro­nie bia­łej skó­rza­nej sofy i pa­li­ła pa­pie­ro­sa.


  – Ona jest głu­pia, praw­da?


  – Bar­dzo głu­pia – zgo­dzi­ła się Ara­min­ta, wy­pusz­cza­jąc zgrab­ne kół­ko dymu.


  – Tak cięż­ko te­raz zna­leźć do­brą służ­bę.


  La­ney przy­gry­zła war­gę, wbi­ja­jąc wzrok w bia­ły dy­wan. Pra­co­wa­ła tu od dwóch lat. Do jej obo­wiąz­ków na­le­ża­ło dba­nie o gar­de­ro­bę Mimi du Ples­sis, pro­wa­dze­nie jej ka­len­da­rza to­wa­rzy­skie­go i za­ła­twia­nie roz­ma­itych drob­nych spraw, szyb­ko jed­nak zro­zu­mia­ła, dla­cze­go tak do­brze jej pła­co­no. Mu­sia­ła być dys­po­zy­cyj­na w dzień i w nocy, czę­sto pra­co­wa­ła dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę i do tego przez cały czas mu­sia­ła zno­sić zło­śli­wo­ści pra­co­daw­czy­ni. Każ­de­go dnia w cią­gu tych dwóch lat ma­rzy­ła, by rzu­cić tę pra­cę i wró­cić do No­we­go Or­le­anu, ale nie mo­gła tego zro­bić. Jej ro­dzi­na de­spe­rac­ko po­trze­bo­wa­ła pie­nię­dzy, a La­ney ko­cha­ła swo­ją ro­dzi­nę.


  – Za­bie­raj to fu­tro i wy­noś się stąd. Nie mogę już na cie­bie pa­trzeć. Za­nieś je do czysz­cze­nia i niech Bóg cię ma w swo­jej opie­ce, je­śli nie bę­dzie go­to­we przed wie­czor­nym ba­lem. – Hra­bi­na znów spoj­rza­ła na przy­ja­ciół­kę i wró­ci­ła do wcze­śniej­szej roz­mo­wy. – Wy­da­je mi się, że Kas­sius Black dziś wresz­cie wy­ko­na ja­kiś ruch.


  – Tak są­dzisz?


  Hra­bi­na uśmiech­nę­ła się jak za­do­wo­lo­ny z sie­bie per­ski kot nad zło­tą mi­secz­ką peł­ną naj­lep­szej śmie­tan­ki.


  – Stra­cił już mi­lio­ny euro na ano­ni­mo­we po­życz­ki dla mo­je­go sze­fa. Wszyst­ko wska­zu­je na to, że Ku­znie­cow zban­kru­tu­je przed upły­wem roku. Po­wie­dzia­łam w koń­cu Kas­siu­so­wi, że je­śli chce, że­bym zwró­ci­ła na nie­go uwa­gę, to niech prze­sta­nie wy­rzu­cać pie­nią­dze i po pro­stu gdzieś mnie za­pro­si.


  – I co on na to?


  – Nie za­prze­czył.


  – A więc bę­dzie ci to­wa­rzy­szył na balu?


  – Nie­zu­peł­nie. – Hra­bi­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Ale by­łam już zmę­czo­na cze­ka­niem, aż się zde­kla­ru­je. To ja­sne, że jest we mnie sza­leń­czo za­ko­cha­ny, a ja je­stem go­to­wa na ko­lej­ne mał­żeń­stwo.


  – Mał­żeń­stwo?


  – Dla­cze­go nie?


  Ara­min­ta wy­dę­ła usta.


  – Moja dro­ga, to praw­da, że Kas­sius Black jest nie­przy­zwo­icie bo­ga­ty i pie­kiel­nie przy­stoj­ny, ale kim on wła­ści­wie jest? Skąd po­cho­dzi? Kim jest jego ro­dzi­na? Nikt tego nie wie.


  – A kogo to ob­cho­dzi? – Mimi du Ples­sis, któ­ra lu­bi­ła się chwa­lić, że może prze­śle­dzić hi­sto­rię swo­jej ro­dzi­ny nie tyl­ko do cza­sów May­flo­we­ra, ale aż do Ka­ro­la Wiel­kie­go, wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Mam już po­wy­żej uszu ary­sto­kra­tów bez gro­sza przy du­szy. Mój ostat­ni mąż, hra­bia, wy­czy­ścił mnie do zera. Oczy­wi­ście dał mi ty­tuł, ale po roz­wo­dzie mu­sia­łam iść do pra­cy. Ja do pra­cy! – Wzdry­gnę­ła się. – Ale kie­dy zo­sta­nę żoną Kas­siu­sa Blac­ka, już do koń­ca ży­cia nie będę się mu­sia­ła o nic mar­twić. On zaj­mu­je dzie­sią­te miej­sce na li­ście naj­bo­gat­szych lu­dzi na świe­cie.


  Przy­ja­ciół­ka z wdzię­kiem wy­pu­ści­ła na­stęp­ne kół­ko dymu.


  – Już dzie­wią­te. Bar­dzo dużo za­ro­bił na in­we­sty­cjach w nie­ru­cho­mo­ści.


  – Jesz­cze le­piej. Wiem, że o pół­no­cy ze­chce mnie po­ca­ło­wać i nie mogę się już do­cze­kać. Od razu wi­dać, że jego żona bę­dzie bar­dzo za­do­wo­lo­na w łóż­ku… – Skrzy­wi­ła się, pa­trząc na La­ney, któ­ra nie­pew­nie za­trzy­ma­ła się przy so­fie z cięż­kim fu­trem w ra­mio­nach. – Co ty tu jesz­cze ro­bisz?


  – Bar­dzo pa­nią prze­pra­szam, ale po­trzeb­na mi pani kar­ta kre­dy­to­wa.


  – Mam ci dać moją kar­tę? Chy­ba żar­tu­jesz? Sama za to za­płać i przy­nieś nam jesz­cze kawy. Po­śpiesz się, idiot­ko.


  Przy­tło­czo­na cię­ża­rem fu­tra La­ney zje­cha­ła win­dą na dół, prze­mie­rzy­ła hol ele­ganc­kie­go Hôtel de Ca­ril­lon i wy­szła na naj­droż­szą uli­cę Mo­na­ko z wi­do­kiem na Mo­rze Śród­ziem­ne i słyn­ne ka­sy­no w Mon­te Car­lo. Por­tier przy drzwiach uśmiech­nął się do niej.


  – Ça va, La­ney?


  – Ça va, Ja­cqu­es – od­po­wie­dzia­ła, zdo­by­wa­jąc się na uśmiech, choć ser­ce mia­ła rów­nie cięż­kie, jak oło­wia­ne chmu­ry za­snu­wa­ją­ce nie­bo.


  Po mo­krej uli­cy śmi­ga­ły mo­kre spor­to­we sa­mo­cho­dy. Prze­mo­cze­ni tu­ry­ści zbi­ja­li się w grup­ki na chod­ni­kach. W koń­cu grud­nia po­po­łu­dnia były krót­kie, a wie­czo­ry dłu­gie, ale dzię­ki temu syl­we­ster i Nowy Rok sta­wa­ły się jesz­cze przy­jem­niej­sze. Bo­ga­ci lu­dzie, a zwłasz­cza ci, któ­rzy po­sia­da­li jach­ty, przy­by­wa­li wte­dy do Mo­na­ko na wy­staw­ne przy­ję­cia, od­wie­dza­li bu­ti­ki i słyn­ne re­stau­ra­cje.


  W każ­dym ra­zie prze­sta­ło już pa­dać, po­cie­szy­ła się La­ney. Oba­wia­ła się, by fu­tro nie zmo­kło, a poza tym wy­bie­gła z ho­te­lu w ta­kim po­śpie­chu, że nie zdą­ży­ła na­rzu­cić płasz­cza. Mia­ła na so­bie tyl­ko bia­łą ko­szu­lę, luź­ne spodnie kha­ki i drew­nia­ki – stan­dar­do­wy mun­du­rek służ­by. Ale choć nie pa­da­ło, po­wie­trze było chłod­ne i wil­got­ne. Drżąc z zim­na, przy­ci­snę­ła fu­tro do pier­si, peł­na obaw, że ja­kiś prze­jeż­dża­ją­cy sa­mo­chód może je ochla­pać.


  Nie lu­bi­ła fu­ter sze­fo­wej, bo na ich wi­dok my­śla­ła o zwie­rzę­tach, z któ­ry­mi do­ra­sta­ła w domu bab­ci pod No­wym Or­le­anem – o sta­rych char­tach i dum­nych, nie­za­leż­nych ko­tach. W trud­nym wie­ku do­ra­sta­nia zwie­rzę­ta da­wa­ły jej mnó­stwo po­cie­chy i te­raz myśl o nich ro­dzi­ła tę­sk­no­tę za do­mem. Mi­nę­ły już dwa lata, od­kąd La­ney po raz ostat­ni wi­dzia­ła ro­dzi­nę.


  Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, żeby roz­luź­nić za­ci­śnię­te gar­dło. Fu­tro było wiel­kie i nie­po­ręcz­ne, a La­ney drob­na, to­też prze­rzu­ci­ła je przez ra­mię i wy­ję­ła te­le­fon, żeby po­szu­kać ad­re­su naj­bliż­szej pral­ni. Na­raz na chod­nik wpa­dła duża gru­pa tu­ry­stów, śle­po po­dą­ża­ją­cych za cho­rą­giew­ką prze­wod­ni­ka. Po­pchnię­ta La­ney za­chwia­ła się na kra­węż­ni­ku i upa­dła twa­rzą w dół pro­sto na jezd­nię. Zdą­ży­ła tyl­ko od­wró­cić gło­wę i za­uwa­żyć, że zbli­ża się do niej czer­wo­ny spor­to­wy sa­mo­chód.


  Roz­legł się gło­śny pisk opon. La­ney przy­mknę­ła oczy, wstrzy­ma­ła od­dech i cze­ka­ła na ude­rze­nie. Prze­le­cia­ła po ma­sce sa­mo­cho­du i spa­dła na coś mięk­kie­go. W oczach jej po­ciem­nia­ło, upa­dek wy­bił po­wie­trze z płuc.


  – Co ty wy­pra­wiasz, do cho­le­ry?


  To był głos męż­czy­zny, ale nie przy­po­mi­nał gło­su Boga, więc chy­ba nie zgi­nę­ła. Otwo­rzy­ła oczy. Męż­czy­zna stał nad nią. Jego twarz skry­ta była w mro­ku, La­ney do­strze­gła tyl­ko, że jest wy­so­ki i o sze­ro­kich ra­mio­nach. Wy­da­wał się roz­gnie­wa­ny.


  Do­oko­ła nich zgro­ma­dził się tłu­mek. Męż­czy­zna przy­klęk­nął obok niej. Miał ciem­ne oczy, ciem­ne wło­sy i był przy­stoj­ny.


  – Dla­cze­go tak na­gle wy­bie­głaś na uli­cę? O mało cię nie za­bi­łem.


  Na­raz La­ney go roz­po­zna­ła. Za­kasz­la­ła i usia­dła, przy­kła­da­jąc dłoń do czo­ła.


  – Ostroż­nie, nie ru­szaj się.


  – Kas­sius Black – wy­chry­pia­ła.


  – Zna­my się? – za­py­tał z na­pię­ciem.


  – Nie.


  – Nic się pani nie sta­ło?


  – Nie – po­wtó­rzy­ła i ze zdu­mie­niem uświa­do­mi­ła so­bie, że to praw­da. Do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­ła, że sie­dzi na fu­trze, któ­re za­mor­ty­zo­wa­ło jej upa­dek jak mięk­ka po­dusz­ka. Z nie­do­wie­rza­niem do­tknę­ła ma­ski smu­kłe­go, dro­gie­go sa­mo­cho­du, któ­ry za­trzy­mał się w ostat­niej chwi­li.


  – Jest pani w szo­ku. – Nie py­ta­jąc o po­zwo­le­nie, męż­czy­zna po­wiódł rę­ka­mi po jej cie­le, szu­ka­jąc zła­ma­nych ko­ści. La­ney ob­la­ła się ru­mień­cem i ode­pchnę­ła jego dło­nie.


  – Nic mi nie jest – po­wtó­rzy­ła.


  Po­pa­trzył na nią z nie­do­wie­rza­niem. Z tru­dem wzię­ła od­dech i spró­bo­wa­ła się uśmiech­nąć.


  – Na­praw­dę.


  Spo­śród wszyst­kich mi­lio­ne­rów, któ­rych w Mo­na­ko były całe tłu­my, mu­sia­ła tra­fić aku­rat na tego jed­ne­go, ta­jem­ni­cze­go i nie­bez­piecz­ne­go męż­czy­znę, któ­re­go jej pra­co­daw­czy­ni ob­ra­ła so­bie za cel. Gdy­by hra­bi­na się do­wie­dzia­ła, że Kas­sius Black ma przez nią kło­po­ty…


  Spró­bo­wa­ła się pod­nieść.


  – Pro­szę się nie ru­szać – wark­nął. – To po­waż­na spra­wa.


  – Dla­cze­go? – Spoj­rza­ła na lśnią­cy zde­rzak sa­mo­cho­du. – Czy uszko­dzi­łam pań­skie lam­bor­ghi­ni?


  – Bar­dzo za­baw­ne – mruk­nął. – Dla­cze­go wy­sko­czy­ła mi pani pro­sto na ma­skę?


  – Po­tknę­łam się.


  – Po­win­na pani bar­dziej uwa­żać.


  – Dzię­ku­ję za radę. – Roz­tar­ła ło­kieć i skrzy­wi­ła się. Do­tych­czas wi­dzia­ła tego czło­wie­ka dwu­krot­nie, gdy wy­cho­dził z hra­bi­ną na lunch. Są­dzi­ła wte­dy, że jest Ame­ry­ka­ni­nem wy­cho­wa­nym w Eu­ro­pie albo może na od­wrót, Eu­ro­pej­czy­kiem wy­cho­wa­nym w Ame­ry­ce, ale jego ak­cent nie pa­so­wał do żad­nej z tych dwóch teo­rii. – Na przy­szłość po­sta­ram się sto­so­wać do pań­skiej rady.


  Pod­niósł się i po­wiódł wzro­kiem po grup­ce ga­piów.


  – Czy jest tu ja­kiś le­karz?


  Po­wtó­rzył to py­ta­nie w trzech in­nych ję­zy­kach i gdy nie uzy­skał żad­ne­go od­ze­wu, wy­cią­gnął te­le­fon.


  – Dzwo­nię po ka­ret­kę.


  – To bar­dzo miło z pań­skiej stro­ny, ale nie­ste­ty nie mam na to cza­su – ode­zwa­ła się La­ney.


  – Nie ma pani cza­su na ka­ret­kę? – zdu­miał się.


  Po­pa­trzy­ła na swo­je cia­ło, wy­pa­tru­jąc krwi albo zła­ma­nia, któ­re­go do­tych­czas nie za­uwa­ży­ła, ale zna­la­zła tyl­ko guz na czo­le. Do­tknę­ła go i skrzy­wi­ła się.


  – Cóż, dzię­ku­ję, że zdą­żył się pan za­trzy­mać. Mu­szę już iść. Mam do za­ła­twie­nia pil­ną spra­wę dla mo­jej sze­fo­wej.


  – Kim jest pani sze­fo­wa?


  – Mimi du Ples­sis, hra­bi­na de Fo­ur­cil.


  – Mimi? – Przyj­rzał jej się uważ­niej i w jego oczach bły­snę­ło zro­zu­mie­nie. – Za­raz, po­zna­ję cię. Ta mała mysz, któ­ra przy­no­si­ła Mimi pan­to­fle i szu­ka­ła jej te­le­fo­nu?


  La­ney za­ru­mie­ni­ła się.


  – Je­stem jej asy­stent­ką.


  – Cóż to za spra­wa tak pil­na, że omal przez nią nie zgi­nę­łaś?


  Pod­nio­sła gło­wę i uważ­niej spoj­rza­ła na jego twarz. Była to twarz z cha­rak­te­rem i z in­te­re­su­ją­cą bli­zną na ko­ści po­licz­ko­wej. Nos rów­nież wy­glą­dał, jak­by kie­dyś zo­stał zła­ma­ny i źle na­sta­wio­ny. La­ney była pew­na, że ten czło­wiek nie uro­dził się w bo­gac­twie. Zu­peł­nie nie przy­po­mi­nał zwy­kłych play­boy­ów, w któ­rych Mimi prze­bie­ra­ła od ostat­nie­go roz­wo­du. Ten czło­wiek był wo­jow­ni­kiem, może na­wet wo­jow­ni­kiem ulicz­nym, i z ja­kie­goś po­wo­du, gdy na nią pa­trzył, krę­ci­ło jej się w gło­wie.


  – Więc cóż to za spra­wa tak waż­na, że go­to­wa by­łaś dla niej od­dać ży­cie? – po­wtó­rzył.


  – Jej fu­tro… – Do­pie­ro te­raz so­bie przy­po­mnia­ła. Ro­zej­rza­ła się i wy­krzyk­nę­ła z prze­ra­że­nia. Kosz­tow­ne bia­łe fu­tro le­ża­ło w błot­ni­stej ka­łu­ży i było po­dar­te w miej­scu, gdzie prze­je­cha­ła po nim opo­na sa­mo­cho­du.


  – Mogę się po­że­gnać z pra­cą – szep­nę­ła La­ney. Gło­wa bo­la­ła ją co­raz bar­dziej. Przy­klę­kła i się­gnę­ła po fu­tro. – Ka­za­ła mi je wy­czy­ścić przed dzi­siej­szym ba­lem. A te­raz jest zu­peł­nie znisz­czo­ne.


  – To nie two­ja wina.


  – Moja – od­rze­kła nie­szczę­śli­wym gło­sem. – Naj­pierw za­la­łam je kawą, a po­tem nie pa­trzy­łam, gdzie idę. By­łam zbyt za­ję­ta spraw­dza­niem w te­le­fo­nie, gdzie jest naj­bliż­sza pral­nia… Te­le­fon!


  Ro­zej­rza­ła się jesz­cze raz. Zmiaż­dżo­ny te­le­fon le­żał pod tyl­nym ko­łem sa­mo­cho­du. Po­pa­trzy­ła na po­pę­ka­ny ekran i łzy na­pły­nę­ły jej do oczu, ale po­sta­no­wi­ła, że nie bę­dzie pła­kać.


  A po­tem, gdy już są­dzi­ła, że nie może się wy­da­rzyć nic gor­sze­go, z sza­rych chmur na nie­bie lu­nął rzę­si­sty deszcz. Zim­ne kro­ple spły­nę­ły po wło­sach i po po­obi­ja­nym cie­le La­ney.


  Tego już było za wie­le. To było ostat­nie źdźbło, któ­re prze­wa­ży­ło sza­lę. Wbrew so­bie La­ney wy­buch­nę­ła hi­ste­rycz­nym śmie­chem.


  Kas­sius Black po­pa­trzył na nią ta­kim wzro­kiem, jak­by osza­la­ła.


  – Z cze­go się tak śmie­jesz?


  – Te­raz już na pew­no stra­cę pra­cę – wy­dy­sza­ła, z tru­dem ła­piąc od­dech.


  – I tak się z tego cie­szysz?


  – Nie. – Otar­ła oczy. – Je­śli nie będę mia­ła pra­cy, mo­jej ro­dzi­ny nie bę­dzie stać na za­pła­ce­nie czyn­szu i kup­no le­karstw dla ojca. To w ogó­le nie jest śmiesz­ne.


  We wzro­ku Kas­siu­sa po­ja­wił się chłód.


  – Przy­kro mi.


  – Mnie też.


  Za jej ple­ca­mi za­trą­bił ja­kiś sa­mo­chód. Tłu­mek ga­piów za­czął się roz­pra­szać, gdy sta­ło się ja­sne, że La­ney nie wy­krwa­wi się i nie umrze na uli­cy. Auto Kas­siu­sa na­dal blo­ko­wa­ło ruch i kie­row­cy po­dob­nie kosz­tow­nych po­jaz­dów, któ­rych ze­brał się już cały sznur, za­czę­li się nie­cier­pli­wić.


  Kas­sius za­ci­snął zęby, po­ka­zał im wul­gar­ny gest i znów na nią spoj­rzał.


  – Sko­ro nic ci się nie sta­ło i nie chcesz, żeby obej­rzał cię le­karz, to chy­ba po­ja­dę.


  – Do wi­dze­nia – wy­mam­ro­ta­ła, wciąż roz­pa­cza­jąc nad ze­psu­tym te­le­fo­nem. – Dzię­ku­ję, że mnie pan nie za­bił.


  Wy­rzu­ci­ła zgnie­cio­ny te­le­fon do ko­sza, prze­wie­si­ła reszt­ki fu­tra przez ra­mię i w stru­gach desz­czu po­nu­ro ru­szy­ła w stro­nę ho­te­lu. Za­mie­rza­ła za­py­tać Ja­cqu­esa, czy zna ja­kąś pral­nię che­micz­ną, któ­ra po­tra­fi do­ko­ny­wać cu­dów. Ale kogo wła­ści­wie chcia­ła oszu­kać? Tu już nie mógł po­móc na­wet cud.


  Na­raz ktoś po­chwy­cił ją za ra­mię. Zdzi­wio­na, pod­nio­sła gło­wę i znów zo­ba­czy­ła Kas­siu­sa.


  – Do­brze. Ile chcesz? – wy­ce­dził przez za­ci­śnię­te zęby.


  – Ile cze­go?


  – Wsia­daj do mo­je­go sa­mo­cho­du.


  – Nie musi mnie pan ni­g­dzie pod­wo­zić. Wra­cam do ho­te­lu.


  – Po co?


  – Od­dam mo­jej sze­fo­wej fu­tro, a po­tem po­cze­kam, aż za­cznie na mnie krzy­czeć i wy­rzu­ci mnie z pra­cy.


  – Brzmi nie­źle. Po­słu­chaj, to zu­peł­nie ja­sne, że mia­łaś swój cel, rzu­ca­jąc się na uli­cę aku­rat przed moim sa­mo­cho­dem. Nie ro­zu­miem, dla­cze­go od razu nie za­żą­da­łaś pie­nię­dzy, nie wiem, w co grasz, ale…


  – W nic nie gram.


  – …ale mogę roz­wią­zać twój pro­blem z fu­trem.


  La­ney wstrzy­ma­ła od­dech.


  – Wie pan, jak moż­na je ura­to­wać przed wie­czor­nym ba­lem?


  – Tak.


  – By­ła­bym bar­dzo wdzięcz­na.


  – Wsia­daj – na­ka­zał krót­ko.


  Wsia­dła do sa­mo­cho­du, wciąż przy­ci­ska­jąc do pier­si ocie­ka­ją­ce bło­tem fu­tro. Kas­sius usiadł na miej­scu kie­row­cy i spo­koj­nie ru­szył, nie zwra­ca­jąc naj­mniej­szej uwa­gi na wście­kłych kie­row­ców z tyłu. La­ney spoj­rza­ła na nie­go z uko­sa.


  – Do­kąd je­dzie­my?


  – Nie­da­le­ko.


  – Bab­cia by na mnie na­krzy­cza­ła, gdy­by wie­dzia­ła, że wsia­dłam do sa­mo­cho­du z ob­cym męż­czy­zną – po­wie­dzia­ła La­ney lek­kim to­nem.


  – Prze­cież wiesz, kim je­stem.


  – Pan Black.


  – Mo­żesz mnie na­zy­wać Kas­sius, choć Mimi chy­ba ni­g­dy nas so­bie nie przed­sta­wi­ła.


  – Do­brze, Kas­sius. Ja je­stem La­ney. La­ney May Hen­ry.


  – Ame­ry­kan­ka?


  – Z No­we­go Or­le­anu.


  Zdu­mia­ło ją jego prze­ni­kli­we spoj­rze­nie. Męż­czyź­ni zwy­kle nie zwra­ca­li na nią uwa­gi, szcze­gól­nie tacy męż­czyź­ni jak on. Dla­cze­go na­gle za­pra­gnął jej po­móc? Ale za bar­dzo po­trze­bo­wa­ła tej po­mo­cy, żeby te­raz za­da­wać ja­kieś py­ta­nia.


  – Dzię­ku­ję, że ze­chcia­łeś mi po­móc. Je­steś bar­dzo miły.


  – Nie je­stem miły – od­rzekł ni­skim gło­sem. – Ale nie martw się. Nie stra­cisz pra­cy.


  Ser­ce po­de­szło jej do gar­dła. Nie pa­mię­ta­ła już, kie­dy po raz ostat­ni do­sta­ła od ko­goś wspar­cie. Zwy­kle to ona była od­po­wie­dzial­na za wszyst­kich i za wszyst­ko.


  – Dzię­ku­ję – po­wtó­rzy­ła i mru­ga­jąc, wpa­trzy­ła się w okno. – Nie mam po­ję­cia, ja­kim spo­so­bem moż­na ura­to­wać to fu­tro – do­da­ła ze smut­kiem. – Może wró­cisz ze mną do ho­te­lu i wy­ja­śnisz, co się zda­rzy­ło? Je­śli się za mną wsta­wisz, to może hra­bi­na mnie nie wy­rzu­ci.


  – Mimi i ja je­ste­śmy zna­jo­my­mi, nic wię­cej – od­rzekł chłod­no, wpa­tru­jąc się w dro­gę. – Dla­cze­go są­dzisz, że mógł­bym wpły­nąć na jej de­cy­zję?


  – Nie je­steś w niej za­ko­cha­ny? – wy­pa­li­ła La­ney.


  – Za­ko­cha­ny? – Za­ci­snął dło­nie na kie­row­ni­cy tak moc­no, że sa­mo­chód zbo­czył nie­co z pasa. – Skąd ci przy­szedł do gło­wy taki po­mysł?


  La­ney uświa­do­mi­ła so­bie, że pod­słu­cha­ła tę roz­mo­wę i za­ru­mie­ni­ła się. Nie chcia­ła po­peł­nić nie­dy­skre­cji ani sze­rzyć plo­tek o swo­jej sze­fo­wej. Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, wciąż wpa­tru­jąc się w okno.


  – Wy­da­je się, że więk­szość męż­czyzn jest w niej za­ko­cha­na. My­śla­łam po pro­stu…


  – Źle my­śla­łaś. – Gwał­tow­nie za­trzy­mał sa­mo­chód przy kra­węż­ni­ku. – Szcze­rze mó­wiąc, oskar­ża­ła mnie, że nie mam ser­ca.


  La­ney uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło.


  – To nie­praw­da. Mu­sisz mieć ser­ce, bo ina­czej byś mi nie po­ma­gał.


  W mil­cze­niu zga­sił sil­nik i wy­siadł. Był bar­dzo wy­so­ki, pew­nie o ja­kieś trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów wyż­szy od niej i cięż­szy o pięć­dzie­siąt kilo, mimo to po­ru­szał się z ko­cim wdzię­kiem. Otwo­rzył przed nią drzwi i wy­cią­gnął rękę. Po­pa­trzy­ła na nią z kon­ster­na­cją.


  – Fu­tro – rzekł nie­cier­pli­wie.


  Za­ru­mie­ni­ła się i po­da­ła mu fu­tro. Prze­rzu­cił je swo­bod­nie przez ra­mię i znów wy­cią­gnął rękę.


  – A te­raz ty.


  Znów się za­wa­ha­ła, ale nie chcąc się wy­głu­pić, nie­śmia­ło wsu­nę­ła pal­ce w jego dłoń. Wy­sia­dła, cof­nę­ła rękę i spoj­rza­ła na pięk­ny bu­dy­nek, przed któ­rym sta­li.


  – To nie wy­glą­da jak pral­nia che­micz­na.


  – Bo to nie jest pral­nia. Chodź.


  We­szli do bar­dzo ele­ganc­kie­go bu­ti­ku i Kas­sius po­dał fu­tro pierw­szej sprze­daw­czy­ni, któ­rą zo­ba­czył.


  – Pro­szę to wy­rzu­cić.


  – Oczy­wi­ście, pro­szę pana – od­rze­kła dziew­czy­na spo­koj­nie.


  – Co ro­bisz? – obu­rzy­ła się La­ney. – Nie mo­że­my tego wy­rzu­cić!


  On jed­nak nie od­ry­wał spoj­rze­nia od pięk­nej, do­sko­na­le ubra­nej eks­pe­dient­ki.


  – I pro­szę nam przy­nieść nowe fu­tro, jak naj­bar­dziej po­dob­ne do tego.


  – Co? – wy­ją­ka­ła La­ney.


  – Oczy­wi­ście, pro­szę pana – po­wtó­rzy­ła dziew­czy­na spo­koj­nie. La­ney od­nio­sła wra­że­nie, że dziew­czy­na za­re­ago­wa­ła­by tak samo, na­wet gdy­by ka­zał jej po­zbyć się tru­pa z ba­gaż­ni­ka sa­mo­cho­du. – Mamy bar­dzo po­dob­ne fu­tra z tej sa­mej li­nii. Cena wy­no­si pięć­dzie­siąt ty­się­cy euro.


  Pod La­ney ugię­ły się ko­la­na, ale Kas­sius na­wet nie mru­gnął.


  – Pro­szę mi ta­kie za­pa­ko­wać.


  Dzie­sięć mi­nut póź­niej ru­szy­li do ho­te­lu. Ele­ganc­ko za­pa­ko­wa­ne fu­tro z gro­no­sta­jów znaj­do­wa­ło się w ba­gaż­ni­ku umiesz­czo­nym nie z tyłu, lecz z przo­du sa­mo­cho­du. Bo­ga­ci lu­dzie wszyst­ko ro­bią ina­czej, po­my­śla­ła La­ney.


  – Może ist­nieć tyl­ko je­den po­wód, dla któ­re­go wy­da­łeś tyle pie­nię­dzy na fu­tro – po­wie­dzia­ła do Kas­siu­sa w dro­dze. – Przy­znaj, że je­steś do sza­leń­stwa za­ko­cha­ny w hra­bi­nie.


  Kas­sius zer­k­nął na nią ką­tem oka i nie­ocze­ki­wa­nie uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  – Nie zro­bi­łem tego dla niej, tyl­ko dla cie­bie.


  – Dla mnie?


  – Wiesz, kim je­stem, i wiesz, że je­stem bo­ga­ty, ale nie pró­bo­wa­łaś wy­ko­rzy­stać tego, że cię po­trą­ci­łem. Po­win­naś twier­dzić, że masz wstrząs mó­zgu, uraz krę­go­słu­pa i gro­zić, że mnie za­skar­żysz. Są­dzi­łem, że wła­śnie w tym celu wy­sko­czy­łaś na uli­cę tuż przed moim sa­mo­cho­dem.


  – Ni­g­dzie nie wy­ska­ki­wa­łam! – za­pro­te­sto­wa­ła.


  Po­wiódł spoj­rze­niem po jej drob­nym, kształt­nym cie­le, jak­by pró­bo­wał ją so­bie wy­obra­zić bez za­pię­tej pod szy­ję bia­łej ko­szu­li i spodni kha­ki. Za­ru­mie­ni­ła się i na­po­tka­ła chłod­ne spoj­rze­nie.


  – Mo­głem przy­pusz­czać, że stoi za tobą le­gion praw­ni­ków, któ­rzy będą się ode mnie do­ma­gać mi­lio­nów.


  – Mi­lio­nów? – Taka myśl w ogó­le nie przy­szła La­ney do gło­wy. Ta­kie pie­nią­dze mo­gły­by zu­peł­nie zmie­nić jej ży­cie, a co było jesz­cze waż­niej­sze, ży­cie jej ro­dzi­ny. – To nie by­ło­by w po­rząd­ku – po­wie­dzia­ła po­wo­li. – To zna­czy, to nie two­ja wina, że upa­dłam na uli­cę. Zro­bi­łeś, co mo­głeś, żeby mnie nie po­trą­cić. Twój re­fleks oca­lił mi ży­cie.


  – Więc gdy­bym w tej chwi­li za­pro­po­no­wał ci mi­lion euro, że­byś dała mi to na pi­śmie, pod­pi­sa­ła­byś ta­kie oświad­cze­nie?


  – Nie – po­wie­dzia­ła ze smut­kiem, prze­kli­na­jąc wła­sne za­sa­dy.


  Ką­ci­ki jego ust unio­sły się w cy­nicz­nym uśmie­chu.


  – Ro­zu­miem.


  – Pod­pi­sa­ła­bym to za dar­mo.


  Kas­sius wy­da­wał się zdu­mio­ny.


  – Co?


  – Bab­cia wy­cho­wa­ła mnie tak, że­bym za­wsze mó­wi­ła praw­dę i nie wy­ko­rzy­sty­wa­ła sy­tu­acji. To, że ty je­steś bo­ga­ty, to jesz­cze nie po­wód, że­bym ja zo­sta­ła zło­dziej­ką.


  Za­śmiał się ci­cho i skrę­cił w lewo.


  – Two­ja bab­cia była nie­zwy­kłą ko­bie­tą.


  – Jest – uśmiech­nę­ła się. – To praw­dzi­wa dama z Po­łu­dnia.


  Sa­mo­chód za­trzy­mał się przed wej­ściem do ho­te­lu, ale za­nim Kas­sius wy­łą­czył sil­nik, La­ney do­strze­gła w jego twa­rzy coś, co uję­ło ją za ser­ce. Nie za­sta­na­wia­jąc się, co robi, nie­śmia­ło do­tknę­ła jego ra­mie­nia.


  – Dla­cze­go tak wy­glą­dasz?


  Jego ciem­ne oczy na­po­tka­ły jej oczy.


  – Jak?


  Cie­ka­wa była, czy on rów­nież czuł ten dziw­ny prąd, gdy się do­ty­ka­li. Z pew­no­ścią nie. Sama ta myśl była śmiesz­na.


  – Wy­da­jesz się smut­ny.


  Kas­sius pa­trzył na nią przez dłu­gą chwi­lę, a po­tem uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  – Mi­liar­de­rzy nie pod­da­ją się smut­kom, tyl­ko wy­rów­nu­ją ra­chun­ki. Chodź, ura­tu­ję cię przed Mimi.


  Wy­jął sta­ran­nie za­pa­ko­wa­ne fu­tro z ba­gaż­ni­ka i wpro­wa­dził ją do holu.


  – Po­wiedz mi, co my­ślisz o Mimi – rzekł swo­bod­nym to­nem. – Do­brze się u niej pra­cu­je?


  La­ney za­sta­no­wi­ła się, co po­wie­dzieć.


  – Je­stem jej wdzięcz­na za tę pra­cę – rze­kła w koń­cu szcze­rze. – Do­brze mi pła­ci i dzię­ki temu mogę po­ma­gać ro­dzi­nie.


  Ale le­d­wie prze­kro­czy­li próg apar­ta­men­tu hra­bi­ny, usły­sze­li jej zi­ry­to­wa­ny głos.


  – La­ney, ty le­ni­wa dziew­czy­no, dla­cze­go to tyle trwa­ło? Na­wet nie od­bie­ra­łaś te­le­fo­nu. Tak dłu­go cię nie było, że mu­sia­łam sama za­dzwo­nić po ob­słu­gę i za­mó­wić so­bie kawę. Sama!


  – Prze­pra­szam – wy­ją­ka­ła La­ney. – Mia­łam wy­pa­dek i mój te­le­fon…


  – Za co ja ci w ogó­le pła­cę, ty bez­u­ży­tecz­na…


  Do­pie­ro te­raz Mimi do­strze­gła Kas­siu­sa i urwa­ła w pół sło­wa. Jej przy­ja­ciół­ka Ara­min­ta, któ­ra wciąż sie­dzia­ła na so­fie przy oknie, pa­ląc i le­ni­wie prze­glą­da­jąc eg­zem­plarz „Pa­ris Match”, była tak zdu­mio­na, że pa­pie­ros wy­padł jej z ręki. Oby­dwie na­tych­miast pod­nio­sły się, od­rzu­ci­ły dłu­gie wło­sy na ple­cy i sta­nę­ły w iden­tycz­nych po­zy­cjach, wy­su­wa­jąc do przo­du jed­no bio­dro.


  – Kas­sius! – za­szcze­bio­ta­ła Mimi ze słod­kim uśmie­chem. – Nie wie­dzia­łam, że za­mie­rzasz mnie od­wie­dzić.


  – Nie za­mie­rza­łem. Po­trą­ci­łem na uli­cy two­ją asy­stent­kę. – Mru­gnął do La­ney, któ­ra ob­la­ła się ru­mień­cem.


  – Co chcesz przez to po­wie­dzieć? – zdzi­wi­ła się hra­bi­na.


  – Po­trą­ci­łem ją sa­mo­cho­dem – wy­ja­śnił Kas­sius.


  Mimi ob­ró­ci­ła się na pię­cie i spoj­rza­ła na La­ney.


  – Ty głu­pia dziew­czy­no, dla­cze­go wy­bie­głaś na uli­cę pro­sto na sa­mo­chód pana Blac­ka?


  Kas­sius za­kasz­lał dys­kret­nie i wło­żył jej w ra­mio­na czar­ną tor­bę z em­ble­ma­tem eks­klu­zyw­ne­go bu­ti­ku.


  – To była moja wina. Pro­szę. To za fu­tro, któ­re zo­sta­ło znisz­czo­ne w wy­pad­ku.


  Mimi roz­su­nę­ła za­mek i wstrzy­ma­ła od­dech.


  – Nowe fu­tro! Od­wo­łu­ję to, co po­wie­dzia­łam, La­ney – do­da­ła słod­ko. – Pan Black może cię po­trą­cać sa­mo­cho­dem, kie­dy tyl­ko ze­chce.


  La­ney mia­ła wra­że­nie, że jej pra­co­daw­czy­ni nie żar­tu­je.


  Mimi przy­su­nę­ła się do Kas­siu­sa z uwo­dzi­ciel­skim uśmie­chem.


  – Ku­pi­łeś mi fu­tro jesz­cze przed pierw­szą rand­ką? Do­sko­na­le wiesz, jak spra­wić przy­jem­ność ko­bie­cie.


  – Tak są­dzisz? – Kas­sius zer­k­nął na La­ney. – Już od daw­na nie mia­łem ocho­ty spra­wiać przy­jem­no­ści żad­nej ko­bie­cie.


  – Po­cze­kaj tyl­ko, aż zo­ba­czysz mnie dzi­siaj na balu – szcze­bio­ta­ła Mimi. – Bę­dziesz miał ocho­tę spró­bo­wać jesz­cze kil­ku in­nych sztu­czek, żeby przy­cią­gnąć moją uwa­gę. Może na przy­kład… – Wspię­ła się na pal­ce i szep­nę­ła mu coś do ucha.


  Od­su­nął się od niej z nie­prze­nik­nio­nym wy­ra­zem twa­rzy.


  – Cóż za in­try­gu­ją­cy po­mysł. A za­tem dziś wie­czo­rem zo­ba­czę was wszyst­kie? – za­py­tał, za­trzy­mu­jąc spoj­rze­nie na La­ney.


  – Oczy­wi­ście. La­ney też bę­dzie na balu – rze­kła hra­bi­na. – Ktoś prze­cież musi trzy­mać moją to­reb­kę ze szmin­ką i agraf­ka­mi na wy­pa­dek, gdy­by su­kien­ka mi pę­kła. Jest ob­ci­sła i krót­ka, zło­żo­na z wą­ziut­kich pa­secz­ków – za­śmia­ła się. – Umrzesz, kie­dy to zo­ba­czysz.


  Kas­sius po­waż­nie zwró­cił się do La­ney.


  – Czy ty rów­nież za­mie­rzasz za­ło­żyć taką su­kien­kę?


  – Ja… – za­ru­mie­ni­ła się. – To zna­czy…


  – La­ney? – ro­ze­śmia­ła się hra­bi­na. – Ona bę­dzie no­si­ła mun­du­rek, tak jak cała resz­ta służ­by. To dla niej od­po­wied­ni strój, praw­da, Ara­min­to?


  – Od­po­wied­ni – zgo­dzi­ła się przy­ja­ciół­ka, za­pa­la­jąc no­we­go pa­pie­ro­sa.


  – Po­wi­nie­neś już iść, Kas­sius – Mimi po­ma­cha­ła ręką. – Mu­si­my się przy­go­to­wać do balu. La­ney ma jesz­cze dużo pra­cy.


  Kas­sius za­trzy­mał spoj­rze­nie na jej twa­rzy.


  – Za­sta­na­wia­łem się, czy ze­chcia­ła­byś mi wy­świad­czyć przy­słu­gę.


  – Cze­go tyl­ko so­bie ży­czysz – wes­tchnę­ła.


  Kas­sius znów spoj­rzał na La­ney.


  – La­ney nie chcia­ła je­chać do szpi­ta­la, ale po­win­na przy­naj­mniej od­po­cząć. Ude­rzy­ła się w gło­wę i mar­twię się o nią. Wy­da­wa­ła się nie­co roz­pro­szo­na.


  – La­ney za­wsze jest roz­pro­szo­na – od­rze­kła Mimi z iry­ta­cją i La­ney w głę­bi ser­ca mu­sia­ła się z nią zgo­dzić.


  – Zrób coś dla mnie. Po­zwól jej od­po­cząć go­dzi­nę czy dwie, żeby mo­gła dojść do sie­bie.


  – Ale ona musi… – Hra­bi­na ugię­ła się jed­nak pod siłą wzro­ku Kas­siu­sa. – Do­brze, niech bę­dzie.


  – Dzię­ku­ję. – Jesz­cze raz prze­su­nął wzro­kiem po trzech twa­rzach, nie­co dłu­żej za­trzy­mu­jąc spoj­rze­nie na La­ney, ukło­nił się i wy­szedł.


  Hra­bi­na i Ara­min­ta pa­trzy­ły za nim, roz­pro­mie­nio­ne, ale uśmiech Mimi za­raz przy­gasł.


  – Do­brze, La­ney. Nie wiem, czym ani jak zdo­by­łaś jego za­in­te­re­so­wa­nie, to zna­czy li­tość, ale jak mo­głaś się tak wpy­chać do pierw­sze­go rzę­du! To było że­nu­ją­ce i bez­czel­ne.


  – Że­nu­ją­ce i bez­czel­ne – zgo­dzi­ła się Ara­min­ta.


  – A te­raz idź, wyj­mij pra­so­wal­ni­cę i przy­go­tuj moją su­kien­kę.


  Do­pie­ro te­raz, po wyj­ściu Kas­siu­sa, La­ney uświa­do­mi­ła so­bie, że gło­wa rze­czy­wi­ście bar­dzo ją boli.


  – Po­wie­dzia­ła pani prze­cież, że mogę od­po­cząć.


  – Bę­dziesz od­po­czy­wać, pra­su­jąc moją su­kien­kę.


  – I moją też – wtrą­ci­ła szyb­ko Ara­min­ta.


  – Mo­żesz to uznać za pre­zent – hra­bi­na uśmiech­nę­ła się krzy­wo. – Mo­żesz uda­wać, że je­steś w sau­nie. Baw się do­brze.


  O dzi­wo, sto­jąc przed pra­so­wal­ni­cą pa­ro­wą i pra­su­jąc dwie su­kien­ki, któ­re zda­wa­ły się uszy­te wy­łącz­nie z cie­niut­kich wstą­że­czek, La­ney rze­czy­wi­ście ba­wi­ła się do­brze. Przez cały czas wy­obra­ża­ła so­bie ciem­ne oczy Kas­siu­sa, przy­po­mi­na­ła so­bie jego głę­bo­ki głos i do­tyk ręki, gdy po­ma­gał jej wyjść z sa­mo­cho­du.


  W koń­cu po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Co za bzdu­ry – po­wie­dzia­ła gło­śno. – Prze­cież o pół­no­cy on po­ca­łu­je ją, a nie mnie.


  Usły­sza­ła dzwo­nek do drzwi, od­su­nę­ła pra­so­wal­ni­cę i po­szła otwo­rzyć. Zo­ba­czy­ła chło­pa­ka z du­żym pu­deł­kiem.


  – Do­sta­wa.


  – Dzię­ku­ję. – Dała mu na­pi­wek z wła­snych pie­nię­dzy, bo jej pra­co­daw­czy­ni w ta­kich spra­wach była no­to­rycz­nie ską­pa, i wzię­ła w ręce duże bia­łe pu­deł­ko oraz ko­per­tę.


  – Ma pani…


  Do­pie­ro te­raz spoj­rza­ła na na­zwi­sko na ko­per­cie i nogi się pod nią ugię­ły. Ma­de­mo­isel­le La­ney Hen­ry.


  – Co to ta­kie­go? – Sze­fo­wa już sta­ła obok niej. – To dla mnie?


  – Wła­ści­wie… – La­ney wzię­ła głę­bo­ki od­dech. – Wła­ści­wie dla mnie.


  – Co? – Sze­fo­wa wy­rwa­ła jej z ręki ko­per­tę. – A któż mógł ci przy­słać pre­zent? – Otwo­rzy­ła ko­per­tę, prze­czy­ta­ła wia­do­mość i cof­nę­ła się nie­pew­nie, pa­trząc na La­ney ze zdu­mie­niem. – Coś ty zro­bi­ła?


  – O co pani pyta?


  Hra­bi­na rzu­ci­ła w nią kart­ką. La­ney prze­czy­ta­ła:


  Je­stem pe­wien, że wy­glą­da­ła­byś świet­nie w każ­dym mun­dur­ku, ale za­sta­nów się nad za­ło­że­niem tego. Do zo­ba­cze­nia przed pół­no­cą.


  Kas­sius


  Po­czu­ła coś mię­dzy ra­do­ścią a trium­fem i zro­bi­ło jej się go­rą­co.


  – Przy­słał mi pre­zent?


  – Otwórz – na­ka­za­ła Mimi.


  La­ney wo­la­ła­by otwo­rzyć pacz­kę w sa­mot­no­ści, ale po­słusz­nie po­sta­wi­ła pu­dło na sto­le i unio­sła po­kry­wę.


  Wszyst­kie trzy ko­bie­ty wstrzy­ma­ły od­dech.


  W pu­dle znaj­do­wa­ła się zło­ci­sta su­kien­ka bez ra­mią­czek, z sze­ro­ką marsz­czo­ną spód­ni­cą z błysz­czą­ce­go tiu­lu, a tak­że dłu­gie bia­łe rę­ka­wicz­ki. Na ich wi­dok La­ney na­pły­nę­ły łzy do oczu. To był dar god­ny księż­nicz­ki. Jesz­cze ni­g­dy w ży­ciu nie do­sta­ła po­dob­ne­go pre­zen­tu.


  Wy­ję­ła su­kien­kę z pu­deł­ka, przy­ło­ży­ła do sie­bie i spoj­rza­ła w lu­stro. Pra­wie się nie po­zna­ła. Zło­ci­sty ko­lor pod­kre­ślał jej kre­mo­wą cerę i ciem­ne wło­sy.


  – Co ty ta­kie­go zro­bi­łaś? Spe­cjal­nie rzu­ci­łaś się na jego sa­mo­chód? – za­py­ta­ła jej sze­fo­wa po­nu­ro. – Ty mała prze­bie­gła wy­łu­dzacz­ko, uda­wa­łaś bez­rad­ne bie­dac­two! To prze­cież moja rola. Są­dzisz, że po­zwo­lę, że­byś tak po pro­stu ukra­dła mi go sprzed nosa?


  La­ney po­pa­trzy­ła na nią ze zdu­mie­niem.


  – Nie!


  Mimi szy­der­czo wy­krzy­wi­ła usta.


  – Cie­ka­wa je­stem, co ja­ki­kol­wiek męż­czy­zna mógł­by w to­bie zo­ba­czyć.


  – Na pew­no po pro­stu pró­bo­wał być miły – wy­ją­ka­ła.


  – Chciał wzbu­dzić w to­bie za­zdrość, Mimi – do­da­ła Ara­min­ta.


  – Może. No do­brze, za­łóż tę su­kien­kę i idź na bal. A je­śli on cię po­pro­si do tań­ca… – przy­mru­ży­ła oczy. – To masz się zgo­dzić.


  Ona mia­ła­by tań­czyć z Kas­siu­sem Blac­kiem? W tej su­kien­ce? La­ney po­czu­ła, że wi­ru­je jej w gło­wie.


  – A po­tem… – Mimi znów skrzy­wi­ła usta po­kry­te czer­wo­ną szmin­ką. – Po­tem mu po­wiesz, że masz już dość jego wzglę­dów i chcesz, żeby cię zo­sta­wił w spo­ko­ju. Masz go ob­ra­żać tak dłu­go, aż ci uwie­rzy.


  Wszyst­kie ma­rze­nia La­ney pry­sły jak bań­ka my­dla­na.


  – Nie.


  – Je­śli tego nie zro­bisz, to mo­żesz się po­że­gnać z pra­cą. – Hra­bi­na od­rzu­ci­ła na ple­cy dłu­gie ja­sne wło­sy i opar­ła rękę na bio­drze. – I do tego jesz­cze do­pil­nu­ję, żeby nikt wię­cej cię nie za­trud­nił. Więc co wy­bie­rasz? – Spoj­rza­ła na nie­szczę­śli­wy wy­raz twa­rzy La­ney i oznaj­mi­ła słod­ko z sze­ro­kim uśmie­chem: – Tak my­śla­łam.
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